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Czasopismo illustrowane 
dla poparcia 

misyj katolickich w Afryce.

W y d a w c a : 
Sodalicja św. Piotra Klawera 

(K l a  w e r j a ń s  k a).



ECHO Z AFRYKI,
. katolickie ilustrow ane czasopismo, misyjne, błogosławione przez 

Papieży Leona XIII, P iusa X, B enedykta XV ii P iusa XI, wycho­
dzi w języku polskim, włoskim, francuskim , hiszpańskim , an ­

gielskim , niem ieckim , czeskim', słoweńskim  i węgierskim.

WYDAWCA: Sodalicja Klawerjańska.
Cena rocznie 2.50 Zip., 2 M., (10 am. cts. Ofiary na Misje a fry k ań ­
skie można przesyłać do podanych poniżej filij, albo wprost do 
gen. Kierowniczki Sodalicji K law erjańskiej w Rzymie: Iloma 

(23), via delTOlmata lfi.
Cena pojedynczego num eru 20 gr.

SPIS RZECZY: Dzwon i dzwonnica. — Pracow ników  mało! 
Za m ało katechistów . — Nowa placówka. — Kłopoty afrykań ­
skiego zakryst.jana. — Jakie środki mogą się przyczynić do 
zapew nienia szczęśliwej wieczności miljonom dusz? — Targ 
w k ra ju  p o g ań sk im .— K ronika Sodalicji św. P io tra  Klawera. - -  
Łaski przypisyw ane w staw iennictw u ś. p. M. T. Ledóchow- 
skiej. — Przeczytajm y wszyscy! — Powołanie m isjonarki-po- 
moenicy dla Afryki.

I l u s t r a c j e :  Prow izoryczna dzwonnica. — Targ w Abomey.

Adresy filij i  biur Sodalicji Klawerjańskiej:
W arszaw a, ul. W arecka 10 m. 5. — Kraków, ul. św. M arka 25. — 
Poznań, ul. Szymańskiego (i. — W ilno, ul. Zam kowa 19. — 
Częstochowa, ul. Panny M arji 73. — Kielce, p. M arja Kasperska, 
ul. Śniadeckiego 1(1 m. 3. — Siedlce, p. Jan  Sapiecha, ul. W ar­
szaw ska 10. — Gniezno, p. Anna Potulna, Mieczysława 1. — Biel­
sko, Piłsudskiego 7. — Łódź, p. Ignacy Dubas, ul. Przędzalnia- 
na 55. —- Lwóq/, p. Fedaszówna, ul. Sadownicka 89, albo p. Bere­
zowski' Józef, ul. Kurkowa 65. — W rocław, H irschstrasse 33. — 
Zug (Szwajcarja), ul. św. Oswalda 15. — Am eryka, Sodality of St. 
Peter Claver, 3624 W est Pine Blvd, St. Louis Mo. Adres domu 
głównego: Kzym, Sodalizio di S. Piętro Claver, Roma (23), via 

delTOlmata 16.
N um er konta P. K. O.: W arszaw a 1.188. — Kraków 142.248. — Po­

znań 200.015. — Wilno 80.954.
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P row izoryczna  dzwonnica.

Dzwon i dzwonnica.
W ikarja t Apostolski W ybrzeża Kości Słoniowej.

List W. O. Vest’a z Lyońskiego Stow. Misyjnego.

W  im ie n iu  m o ich  c h rz e śc ijan , m o ich  k a te c h u m e n ó w  
i in n y c h  p a ra f ja n , a  m iędzy  n im i k ró la  k r a in y  B o n u a , 
w reszc ie  i w  m o jem  w ła sn e m  p rz e sy ła m  g o rą c e  p o d z ię ­
k o w a n ie  za  now e d o b ro d z ie js tw o , k tó re  d o łącza  się do d łu ­
g iego  sze reg u  p o p rz e d n ic h  i św iad czy  o sp e ę ja ln e m  z a in ­
te re so w a n iu , z ja k ie m  S o d a lic ja  odno si się  do nasze j M isji 
św . P io tr a  K la w e ra  w  B o n u a . O w ie lk ic h  je j z a s łu g a c h  
p a m ię ta ć  b ęd z iem y  w  o b liczu  naszego  w spó lnego  O jca N ie­
b iesk ieg o .

N a d e jśc ie  d z w o n u  było  d la  m n ie  p ra w d z iw ą  n ie sp o ­
d z ia n k ą  — n ie sp o d z ia n k ą  n ie z m ie rn ie  m iłą . O jciec P ro k u ­
r a to r  k a z a ł go w  sobotę , w W igilję Z ie lo n y ch  Ś w ią t, p rze ­
w ieźć w  sz a lu p ie  aż  do n asze j p rz y s ta n i. W  n a s tę p n y  po­
n ie d z ia łe k  p rze n ie s io n o  go aż  do ro g a tk i  w si — m y  zaś 
w y ru sz y liśm y  z p ro c e s ją  n a  jego sp o tk a n ie , śp ie w a ją c  
w d ro d ze  p ie śn i k o śc ie ln e . T a k  b a rd zo  ch c ia łe m  sp ra w ić  
p a ra f ja n o m  n ie sp o d z ian k ę , lecz cóż — k ie d y  m u rz y n  je s t 
c iek aw y , a  p rz e d e w sz y s tk ie m  b a rd z o  d u m n y  ze sw ej1 re- 
lig ji. W y d a w a ją c  p o lecen ie  sp ro w a d z e n ia  sk rz y ń  ty lk o  do
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ro g a tk i  w si, m ia łe m  z a m ia r  n ie  o tw ie ra ć  ic h  w cześn ie j 
aż  d o p ie ro  w  ch w ili, w  k tó re j m ia ło  n a s tą p ić  u ro czy s te  
w zn ie s ien ie  d zw onu . Lecz k ie d y  p rzy b y w am  n a  m ie jsce  
z m ło tem , d łu te m  i o b cęg am i w  rę k u , sp o s trz e g a m  n a  w o­
zie w śró d  g a łą z e k  p a lm o w y c h  n asz  w s p a n ia ły  dzw on 
u w ień czo n y  k w ia ta m i. N ie  pozo sta ło  n ic in n e g o  ja k  w dziać  
kom żę, n a ło ży ć  s tu łę  i zezw olić n a  w y b u ch  ra d o śc i, ro z­
p ie ra ją c y  se rc a  c z a rn y c h  c h rz e śc ijan . N a  p o d w ó rzu  b u ­
d y n k u  m isy jn eg o  u s ta w il i  o n i b y li ju ż  p o p rzed n io  m a łe  
ru sz to w a n ie  w  p rz e k o n a n iu , iż św ieżo sp ro w ad zo n y  dzw on 
n a ty c h m ia s t  się  zaw iesi, a b y  m óc posłyszeć  jego dźw ięk. 
T u  je d n a k  sp o tk a ło  ich  m a łe  ro zcza ro w an ie . D zw on n ie  
m ia ł bow iem  w e w n ą trz  u m o co w an eg o  se rca , trz e b a  w ięc 
by ło  zadow olić  się  s tu k a n ie m  p o  p o w ie rz c h n i d zw onu , by 
p rz e k o n a ć  się, że „m ó w i“. P o  g o rące j m o d litw ie  za d o b ro ­
czyńców  i w sz y s tk ic h  ty ch , k tó rz y  p rz y c z y n ili się  do tego 
d a ru  — p rz y sp a sa b ia m y  o b ecn ie  w szystko , ab y  n a m  dzw on 
n asz  m óg ł zab rzm ieć  n ied łu g o .

W y zn ać  je d n a k ż e  m uszę , iż w ła śn ie  w te j sp ra w ie  do­
szło m ięd zy  m n ą  a  m o im i c z a rn y m i w ie rn y m i do m ałego  
n ie p o ro z u m ie n ia . W  n ied z ie lę  w ieczo rem  po ró ż a ń c u  p ro ­
s iłem  ic h  o śc ięc ie  d rzew  w step ie , w ce lu  zb u d o w a n ia  
z n ic h  trw a łe g o  ru sz to w a n ia . P o ro z u m ie li się  m ięd zy  sobą; 
p o tem  rz e c z n ik  ich  o d p o w ied z ia ł m i o d m o w n ie : „D zw onu 
tego n ie  m o ż n a  m a rn o w a ć “ — rz e k ł — n a leży  go p rzech o ­
w ać i z aw iesić  d o p ie ro  w  d zw o n n icy  now ego  k o śc io ła “ . 
Poczciw cy , g d y b y  zn a li o k r u tn ą  p ra w d ę  i w ied z ie li o o b a ­
w ach  sw ego d u sz p a s te rz a  n ie  m ó w ilib y  w te n  sposób. K ilk a  
ju ż  ra z y  ro b ili  m i on i o te n  now y k ośc ió ł n ie s łu sz n e  za ­
rz u ty , k tó re  s ro d ze  r a n ią  m o je  serce, p e łn ie jsze  n iż  m o ja  
sa k ie w k a . R zczyw iście  — k ośc ió ł n asz  o b ecn y  z a p a d a  się 
o d  cz te re ch  la t. Z re sz tą  p rz e trw a ł on dziesięć , p rzew yższy ł 
w ięc o 5 la t  trw a ło ść , ja k ą  p rz e c ię tn ie  w y k a z u ją  budow le  
w  k r a ju  te rm itó w . W y s ta w ie n ie  now ego k o śc io ła  z m a te - 
r ja łu  trw a łeg o , w ed łu g  k o sz to ry su  n a  30.000 fra n k ó w  o b li­
czone, było  za te m  rze c z ą  p o s ta n o w io n ą . D zięk i d a ro w iz ­
nom , n a d e s ła n y m  z E u ro p y  — w śró d  k tó ry c h  d a ry  S o d a­
licji z a jm u ją  p o k a ź n e  m ie jsc e  — o ra z  su b sk ry b c ji tu b y l­
ców  p o s ia d a m y  tę  sum ę. J e d n a k ż e  czasy  są  złe, w szy stk o  
p o d ro ża ło  i ab y  w y k o n ać  n asz  p la n  p o trz e b a b y  te ra z  jesz­
cze ra z  ty le . Ks. B isk u p  m a  jeszcze  in n e , b a rd z ie j p iln e  
sp ra w y  do z re a liz o w an ia , d la  m n ie  rzecz to  z u p e łn ie  ja sn a , 
lecz m oi lu d z ie  m n ie j to ro z u m ie ją . D alej' — jeśli ks. B i­
s k u p  ro zp o czn ie  b u d o w ę  k o śc io ła  (w co ch w ilo w o  w ątp ię , 
g dyż  je s t  zo b o w iązan y  założyć M isję w A d id ian , p rzysz łe j 
sto licy ) to  je j n ie  w y k o ń czy  n a ra z ie  i zb u d o w a n ie  dzw on-



n icy , t a k  g o rąco  u p ra g n io n e j, od łoży  n a p e w n o  n a  późn iej. 
B ędę w ięc zm u szo n y  użyć  m ego  a u to ry te tu ,  a b y  sp ro w a ­
d z ić  d rzew o ; p o d ą s a ją  się  m o d ą  k ra jo w ą , a le  w  k o ń c u  
p rz y s to s u ją  się.

P o n ie w a ż  m ó w ię  tu  o n a sz y m  p rzy sz ły m  k ośc ie le , m u ­
szę n a d m ie n ić , iż n ie  is tn ie je  o n  ty lk o  n a  k a r to n ie  u  ks. 
B is k u p a  i  w  trz y d z ie s tu  b a n k n o ta c h , lecz że n ie k tó re  ro ­
b o ty  są  ju ż  rozpoczęte... K a m ie n ie  s ą  tu ta j  w ie lk ą  rz a d k o ­
śc ią , lecz w szy stk ie , k tó re  ty lk o  by ło  m o żn a  znaleźć, p rz y ­
w ła sz c z y liśm y  sobie. M am y ic h  n a g ro m a d z o n y c h  ju ż  30 m 3.

K ob ie ty  — i to  w sz y s tk ie  k o b ie ty  B onuy , c h rze śc i­
ja n k i, k a te c h u m e n k i i in n e  p o zn o siły  je  w  czasie  jednego  
p o ra n k u  z m ie jsco w o śc i o d d a lo n e j s tą d  o 4 k m . B ył to 
m iły  i w z ru sz a ją c y  o b ra z  te n  d łu g i ła ń c u c h  k o b ie t, k tó re  
w y ch o d z iły  o b ła d a w a n e  z za  sąs ied n ieg o  p a g ó rk a . Szły  
m a łe  dziew czy n k i, n io sąc  po je d n y m  m a ły m  k rz e m ie n iu , 
k o b ie ty  z d z iećm i n a  p lecach , d z ie ln e  s ta ru s z k i;  s p o tk a ­
łem  je d n ą , k tó ra  o p ie ra ła  się  n a  k iju , lecz ra d o ść  b y ła  
w e w sz y s tk ic h  se rcach . M ija jąc  m n ie  — n ie k tó re  z n ic h  
b y ły  jeszcze  p o g a n k a m i — m ó w iły : „O jciec o ch rzc i n as  
w sz y s tk ie “, in n e  znów : „K ościół jego b ęd z ie  d la  w szy st­
k ic h “. O ta k  — p ra g n ę  tego! C h c ia łb y m  tak że , a b y  k ośc ió ł 
te n  w y ró s ł ja k  n a jszy b c ie j p o n a d  ziem ię , gdyż d o d a  on 
n a m  z n a c z en ia  i po w ag i. M oi n a jż a r l iw s i  p o w ta rz a ją  w ciąż : 
„T rzeb a  rozpocząć... g d y  n a s  zob aczą  p rzy  robocie , to  w szy ­
scy  p rz y jd ą , a  ró w n ie ż  i p ie n ią d z e  w p ły n ą  n a  z a p ła c en ie  
d łu g u “.

M am y jeszcze  k a m ie n ie , k tó re  p o tłu c z o n o  n a  dw óch  
są s ie d n ic h  la g u n a c h , a  k a ż d a  z n ic h  je s t o d d a lo n a  o 5 k im , 
n a c z e ln ik  z ap ew n ił m n ie  je d n a k , iż p rz e s trz e ń  t a  n ie  p rz e d ­
s ta w ia  ż a d n y c h  tru d n o ś c i d la  k o b ie t b o n u e ń sk ic h . D zie lne  
n ie w ia s ty !  O ne p o zn o szą  c a ły  k o śc ió ł n a  b a rk a c h ;  m u sz ą  
bow iem  ró w n ież  p rz y tra n s p o r to w a ć  jeszcze z p rz y s ta n i  ce­
g łę  —- k tó re j d o s ta rc z y  n a m  ceg ie ln ia  ks. B isk u p a . N a 
m ie jsc u  z n a jd u je  się ju ż  17.000 sz tu k , a  d o s ta n ie m y  je sz ­
cze 50 do  60.000. M ężczyźni r e z e rw u ją  d la  s ieb ie  in n e  ro ­
bo ty , k tó ry c h  n ie  b ra k .

D ziew częta  i k o b ie ty  z naszego  o b w o d u  s ą  rzeczy w i­
śc ie  g o d n e  p o lito w a n ia . C okolw iek  m ó w ią  n a  te n  te m a t 
ró ż n i p o d ró żn icy  i p o w ie rzch o w n i o b se rw a to rz y , k tó rz y  w i­
dzą  za led w ie  k i lk a  szczegółów , — s ta n o w isk o  ty c h  k o b ie t 
w  ż y c iu  je s t  b a rd z o  p o d rzęd n e , często  s ą  w ręcz n ie w o ln i­
cam i. O ne sa m e  p rz y c h o d z iły b y  c h ę tn ie  do n as , lecz są  
pod  w ła d z ą  s ta ry c h  m ężczyzn  i n ie w ia s t, zaw sze o p ie ra ­
ją c y c h  się  E w a n g e lji, k tó rz y  ch c ie lib y  z n ie j w y c iąg n ąć  
m o ż liw ie  ty lk o  ja k  n a jw ię k sz ą  k o rzy ść . P o z w a la ją  im



uczęszczać  do k o śc io ła , lecz rz a d k o  k ie d y  m o g ą  o s ią g n ą ć  
C h rzes t św ., n a k a z u ją c y  ś lu b  c h rz e śc ija ń sk i, k tó re g o  n ie  
w olno  z ry w ać  i k tó ry m  n ie  w olno  fry m arczy ć ... P o m ó d l­
cie s ię  za nie, je ś li łask a ...

Pracowników m ało!
Prefektura apostolska Kawirondo.

Z listu  Mgr’a B randsm a, m isjonarza z Mill-Hill, prefekta 
apostolskiego'.

W  o s ta tn im  m ie s ią c u  o d b y łem  w izy tac ję  k r a in y  W a ­
rn ia , k tó r a  s ta n o w i część m o je j p re fe k tu ry . O b aw iam  się, 
czy k ra in ie  te j n ie  p o św ięc iłem  m o że  za  m a ło  s ta r a ń  
i czasu , a le  p o p ro s tu  n ie  m o g łem  dać  ra d y  n a su w a ją c y m  
się  tru d n o śc io m . W  k ra in ie  te j 30 do 40 ty s ię c y  m ie sz k a ń ­
ców  m ó w i ję zy k iem  t ś s o ,  k tó reg o  w ięk sza  część n a sz y c h  
O jców  jeszcze  n ie  zna . (O jciec C oenen w ła śn ie  w  n im  się 
ćw iczy). N iek tó rzy  z ow ych  k ra jo w c ó w , poszed łszy  za  p ra c ą  
do U g an d y , n a u c z y li się  ta m  m o d lić  i zo s ta li o ch rzczen i. 
P o w ró c iw szy  do d om u , zaczęli p o u czać  sw y ch  k re w n y c h  
i p rzy jac ió ł. To doszło  do n a sz e j w iad o m o śc i, o p o w iad an o  
n am , że ci o c h rzczen i t r w a ją  w  w ierze . P o d ąży łem  do 
n ic h  i z d u m ia łe m  i u ra d o w a łe m  się  b a rd zo , a le  ró w n o cze­
śn ie  su m ie n ie  m o je  o d czu ło  s iln y  w y rzu t. Z w ied z iłem  trz y  
m ie jscow ośc i, w  k tó ry c h  p o b u d o w a li sob ie  m a łe  k ap liczk i. 
W  p ie rw sz e j w yszło  500 osób  n a  n a sz e  sp o tk a n ie , w  d r u ­
g ie j z a s ta liśm y  600, w  trzec ie j m ie jsco w o śc i je s t 1185 k a ­
te c h u m e n ó w , m ięd zy  n im i dużo  osób w s ta rsz y m  w iek u , 
k tó re  b łag a ły , a b y  im  p rz y s ła ć  k a p ła n a , k tó ry b y  ich  n a u ­
czył p ra w d z iw e j w ia ry . S a m i bez pom o cy  żadnego  m is jo ­
n a rz a  p o s ta w ili 13 m a le ń k ic h  k ap liczek , w  k tó ry c h  się 
z b ie ra ją , u c z ą  się  m o d litw  i k a te c h iz m u  pod  p rz e w o d n ic ­
tw em  k ilk u  c h rz e śc ija n  o ch rzczo n y ch  w  U g an d zie . S ta rc y  
n a jw ię c e j u p o m in a li się  o  k a p ła n a , bo za  s łab i, by  d o  n a s  
p rzy ch o d zić . Czy to  n ie  p ię k n y  i n ie  k rz e p ią c y  o b jaw  ? Czy 
n ie  św iad czy  to, że ła s k a  B oża d z ia ła  ta m  i p ra c u je  p o ­
p rzez n a sz ą  n ieu d o ln o ść  i n iem o c?  C h w a ła  B ogu za  to, 
a le  co to  za m e m e n to  d la  n a s , co za  o d p o w ied z ia ln o ść ! 
D usze  te  g ło sem  w ielk im ' w o ła ją  i b ła g a ją , a  ja  n ie  m a m  
k a p ła n a  d la  n ich ... m oże go mlieć b ę d ą  w r. 1930, g d y  — 
je ś li Bóg pozw oli, o d b ę d ą  się  św ięcen ia  w  M ill-H ill. T y m ­
czasem  je d n a k  trz e b a  p rzec ież  ja k o ś  zeb rać  to żniw o, p o d ­
trz y m a ć  tego  d u c h a , ja k ie g o  w  n ic h  w zb u d z iła  ła s k a  B oża.

A żeby sp e łn ić  o b o w iązk i dobrego  p a s te rz a  w obec 
te j k ra in y , z a w a rłe m  z lu d n o śc ią  tu b y lc z ą  ta k ą  u m o w ę:



1) W  n asze j m is ji  w  N gora , o d d a lo n e j s tą d  p rzesz ło  100 
m il, g d z ie  m ó w ią  ty m  sa m y m  języ k iem , w y k sz ta łc ę  5 lu ­
dz i ż o n a ty c h  n a  k a te c h is tó w  i p rz y ś lą  ich  do k r a in y  W a ­
rn ia , a b y  lu d n o ść  p o u c z a li i z a ra z em  m o g li o ch rzc ić  ta k  
s ta rsz y c h  ja k  dzieci w  n ie b ezp ieczeń s tw ie  życia . W  ten  
sposób  p o w o li p rz y g o tu ją  się  w szyscy  do C h rz tu  św. 2) P o ­
ro z u m ie m  się  z je d n y m  z p ro feso ró w  naszego  se m in a r ju m  
w  N yonga, k tó ry  by ł w N g o ra  i z n a  ich  język , że pod czas 
w a k a c y j n a  Boże N a ro d z e n ie  spędzi m ie s ią c  w śró d  n ich  
i p o s ta ra  się  och rzc ić  ja k  n a jw ię k sz ą  ilo ść  s ta rsz y c h  osób.

G dy p rz e d s ta w iłe m  im  te  p ropozyc je , poczciw cy  n ie  
p o s ia d a li  się  z ra d o śc i i d z ięk o w a li m i z w y lan iem . N a­
cze ln ik  k ra in y  o fia ro w a ł m i za raz  te re n  pod  s ta c ję  m i­
sy jn ą , k tó r ą  p ra g n ą łb y m  tu  założyć. D o tąd  żad en  jeszcze 
z in n y c h  m is jo n a rz y  n ie  by ł w  ty m  k r a ju  d z ięk i B ogu. 
(Mgr. B ra n d s m a  m a  n a  m y ś li m is je  n iek a to lick ie .)  Oby 
b łą d  n ie  d o ta r ł  tu  n igdy!

A n a m  n iech że  za ła s k ą  B ożą p o m o g ą  sz la c h e tn i do­
b ro d z ie je , a b y śm y  m o g li w y zy sk ać  sp o so b n o śc i k o rz y s tn e , 
ja k ie  się  n a su w a ją . N iep o d o b n a  je s t te m u  sp ro s ta ć  bez 
p ra c o w n ik ó w  i bez fu n d u szy .

Tak, i pienicidze są konieczne, bez łaski jednak, którą 
modlitwą wyprosić trzeba, pozostaną kraje misyjne zawsze 
niein odzajnym odłogiem. Mgr. Eder,

Prefekt apostolski Wielkiego 
Kraju Namagua.

Za mało katechistów.
W ikarja t apostolski w Kongo — belgijskiem.

W. O. Van Houtte z Kongregacji Niepokalanego Serca N. M.
z Scheut.

O s ta tn ia  m o ja  p od róż  t rw a ła  od  26 k w ie tn ia  do 9 lipca. 
P o d czas  te j p o d ró ży  o d w ied z iłem  oko ło  cz te rd z ieśc i k a ­
te c h u m e n a tó w . N a jp ie rw  m in ą łe m  rz e k ę  L u k en ie , a b y  
u d a ć  się  do Ip an g ó w , gdzie  m a m y  n ie m a l 100 c h rz e śc ija n  
w śró d  4000 p o g an . C h rześc ijan ie  ci n ie  w id z ie li ju ż  od 
k i lk u  la t  m is jo n a rz a , je d n a k ż e  n ie  s t r a c i l i  w ia ry . P o g an ie , 
m o jem  zd an iem , n ie  d o jrze li jeszcze  do p rz y ję c ia  — Do­
b re j N ow iny , — n a  to  p o trz e b a  b ęd z ie  jeszcze sporo  czasu . 
C zw arty  to  ju ż  ra z  ja k  p rz e b y w a łe m  w śró d  tego p lem ie ­
n ia , ty m  ra z e m  s tw ie rd z iłe m  je d n a k , że p rz y c h o d z ą  licz­



n ie j n a  n a u k ę  i s łu c h a ją  ja k b y  p iln ie j. W śró d  tego p le ­
m ie n ia  u m ie śc iłe m  dw óch  n o w y ch  k a te c h is tó w .

P rzeszed łszy  p o raź  d ru g i L u k e n ię  p rzy b y łem  d o  Bo- 
k ongów , szczep u  liczącego  ta k ż e  4000 lu d z i, w śró d  k tó ry c h  
je s t  oko ło  300 c h rz e śc ija n ; o ia m y  ta m  10 k a te c h u m e n ó w . 
U  n ic h  w id ać  z n aczn y  postęp , zw łaszcza  o d  czasu  ja k  po ­
s ła łe m  im  d w u c h  k a te c h is tó w . P o w o li n a s ią k a ją  n o w em i 
za sa d a m i. P o le , k tó re  d łu g o  u g o re m  leżało , n ie  w y d a  p lo n u  
z dziś  n a  ju tro . N a to m ia s t p o g a n ie  w  B okongo  to jeszcze  
p u s ty n ia  z u p e łn a ; tu  i ów dzie  d w u ch  a lbo  trz e c h  ch ło p ­
ców, jed n o  lu b  d w o je  d z iew czą t p rz y c h o d z ą  n a  n a u k ę  k a ­
tech is tó w .

W reszc ie  p rzeszed łszy  L okoro , o siąg iem  m o ich  d ro ­
g ich  B olendów , je s t to  p ra w d z iw a  o a z a  po ta m te j p u s ty n i. 
N ie znaczy  to, a b y  ci c h rz e śc ija n ie  by li bez z a rz u tu , a le  
m a ją  w ia rę  ży w ą  i są  szczęśliw i, że m o g ą  się  p o k rzep ić  
sło w am i m is jo n a rz a  i p rzy jęc iem  S a k ra m e n tó w  św . C hrze­
śc ija n  ty c h  je s t  1360, tw o rz ą  o n i 350 ro d z in  k a to lic k ic h ; 
n a jb liż s i m ie sz k a ją  w o d leg ło śc i 34 godz in  d rog i, n a jd a ls i  
o 50 go d z in  d ro g i od  M isji w  B o k ala . J e d n a k ż e  ja k  słod k o  
je s t  m óc zan ieść  ty m  o d d a lo n y m  w ie rn y m  p o c iech y  d u ­
chow e i ja k ą  m a łą  rzeczą  z d a ją  się od leg ło śc i w obec do­
b ra , k tó re  o d n o sz ą  dusze! ■

P o  sp e łn ie n iu  św ię ty c h  o b o w iązk ó w  u  B olendów , za j­
rz a łe m  do B olongów , szczep u  są s ied n ieg o , g d z ie  n ie m a  
w ięcej ja k  trz e c h  c h rz e śc ijan . N ied aw n o  p o s ła łe m  ta m  p ię ­
c iu  g o rliw y c h  k a te c h is tó w ; o d  czasu  m ej w izy ty  w  czerw cu , 
s tw ie rd z iłe m  ta m  zn aczn y  p o stęp . W  k ażd e j w iosce  n a  
p ie rw sz e  w ezw an ie  do m o d litw y  w szy scy  się  sch o d zą , m ęż­
czyźni, k o b ie ty , m ło d z i i s ta rz y . P rz e c ię tn ie  zb ie ra ło  się 
do d w u s tu ; dow odzi to  ja k  ła s k a  u ra b ia  dusze! Moi t r a ­
ga rze , d z ie s ięc iu  c h rz e śc ija n  z B okongo  by li zach w y cen i, 
p o ró w n u ją c  tę  g o rliw o ść  z o b o ję tn o śc ią  p o g an  ich  szczepu .

C h c ia łb y m  zdobyć d la  każd eg o  z p ięc iu  k a te c h u m e ­
n a tó w  dobroczyńcę , k tó ry b y  się  p o d ją ł łożyć n a  k a te c h i-  
stę , i t. d. J e s t  ty le  d u sz  do  ra to w a n ia , a  t a k a  z a s łu g a  
p rzy czy n ić  się  do ich  w iecznego  zb aw ien ia !

N ow a placówka.
W ikarja t apostolski w Bangweolo.

W yjątek z listu  W. Ojca H eulin’a z 0 0 . Białych.
O d d aw n a , od b a rd zo  d a w n a , u c z u w a  się  tu  p o trzeb ę  

now ej p lacó w k i. N ie  cho d z i tu  je d n a k  o p lacó w k ę  zab o r­
czą. P rz e d  no w y m  p o d b o jem  w y m a g a  p rzezo rn o ść , by



w p ie rw  u m o cn ić  po zy c je  zdobyte . Co w ięcej, liczn i ch rze­
śc ija n ie , w p ro w ad zen i p rzez  n a s  do K ościo ła , d o p o m in a ją  
się  s a m i u s iln ie  te j now ej s ta c j i  m isy jn e j; k tó ra  ic h  u tw ie r ­
dzi w  W ie rze  i dopom oże do w y trw a ło śc i.

P ro je k to w a n a  n o w a  s ta c ja  m a  n a  ce lu  p o w iązan ie  
s ta c y j w  C h ilo n d ze  i  C h ilu b u li, o d c ią ż a ją c  te  d w ie  M isje  
od obw odów  za b a rd zo  o d d a lo n y ch  od c e n tru m . O dległość 
m ięd zy  te m i d w ie m a  p la c ó w k a m i, k tó re  e g z y s tu ją  od 25 
la t, w y n o si 150 m il a n g ie lsk ic h , t. j. około  240 k m . M im o 
te j o g ro m n e j od leg łośc i, w ca ły m  k ra ju ,  leżącym  w po­
ś ro d k u , je s t  ju ż  od la t  r e g u la rn ie  g ło szo n a  E w a n g e lja . By 
w sp o m n ieć  ty lk o  o C hilondze, k tó re j p rz e s trz e ń  ró w n a  się 
w  obw odzie  dw om  .w iększym  d e p a r ta m e n to m  f ra n c u sk im . 
T rzeb a  p o d z iw iać  śm ia ło ść  m is jo n a rz y , k tó rz y  n ie  d b a jąc  
n a  od leg łość, w y su n ę li sw y ch  k a te c h is tó w  aż  do k ra ń c ó w  
tego  o g ro m n eg o  obw odu , n a k ła d a ją c  sob ie  t ru d  p ó jśc ia  
za  ic h  ś la d a m i. S ą  to  je d n a k  p rz y k re  ob jazdy . P rz e p isa n e  
n a  to  n a jw y że j d w a  ty g o d n ie  n ie  są  w ca le  za  w ie le  na  
o d w ied zen ie  ty c h  o d d a lo n y c h  p u n k tó w , i jeszcze  je s t  to 
w iz y ta  zb y t p o śp ie szn a , b y  m o g ła  być sk u te c z n ą !  P rz y ­
by w szy  do e ta p u  po cz te rech , p ięc iu , czasem  sześc iu  go­
d z in a c h  m a rsz u , m is jo n a rz  zg ro m a d z a ł n a jp ie rw  c za rn y ch  
k a te c h u m e n ó w , u p e w n ia ł się  eg zam in em  o ich  p iln o śc i 
w k a te c h iz m ie , o b ja ś n ia ł  n ie k tó re  n a jw a ż n ie jsz e  p ra w d y  
w ia ry . N a s tę p n ie  zw o ływ ał p o g an . W ieczo rem , po d o p e ł­
n ie n iu  ce rem o n ij C h rz tu  św. k ilk o rg u  dziec iom , k tó re  
och rzczono  n a p rę d c e  w ob liczu  śm ie rc i, a  k tó re  p o w ró ­
c iły  do zd ro w ia , p o św ięca ł jeszcze  choc iaż  ty lk o  tro ch ę  
czasu  k i lk u  rz a d k im  d o ro s ły m , k tó rz y  tą  s a m ą  d ro g ą  
w eszli n a  łono  K o śc io ła ; poczem  p o zo staw a ło  m in im a ln ie  
czasu  do u d z ie le n ia  im  S a k ra m e n tó w  P o k u ty  i C ia ła  
i K rw i P a ń sk ie j.

O becn ie  je s t ju ż  in acze j. N iech  ty lk o  O jciec w ejdzie  
do w io sk i, z ja w ia ją  się  n a ty c h m ia s t  g ro m a d y  c h rz e śc ijan  
różnego  w iek u , k tó rz y  d o p ra s z a ją  się  S a k ra m e n tó w ; p ie rw ­
szego d n ia  w y s łu c h u je  ju ż  80 do  100 spow iedzi. G dy po­
z o s ta n ie  d w a  lu b  trz y  d n i w  te j sam e j m ie jsco w o śc i z s e t­
k a m i p o s tu la n tó w  i k a te c h u m e n ó w , k tó rz y  się  z g ła sz a ją  
do eg zam in ó w , z n a jd u je  z tru d e m  czas n a  jed zen ie  i  sp a ­
nie. Ci c z a rn i c h rz e śc ija n ie  i  k a te c h u m e n i m a ją  d o b rą  
w olę; d a ją  je j dow ody  p rzez  w y siłk i, k tó re  n ie je d e n  k a ­
to lik  z k ra jó w  szczęś liw szy ch  u w a ż a łb y  w p ro s t za b o h a ­
te rsk ie . W ie lu  z n ic h  n ie  cofa się  p rzed  tru d e m  cztero  
a lb o  p ięc io d n io w eg o  m a rs z u  ta m  i z pow rotem -, b y  p rz y jść  
od  czasu  do czasu  do M isji. A je d n a k ż e  w szy stk o  to  n ie  
je s t jeszcze d o s ta te c z n y m  sp ra w d z ia n e m  zu p ełn eg o  i s t a ­
łego n a w ró c e n ia  się, n ie  w y s ta rc z a  do w p o je n ia  n a  dob re



ty m  b ie d n y m  ludz iom , z a n u rz o n y m  w o ś ro d k u  p o g a ń ­
sk im , p ra w d z iw e g o  ży c ia  c h rześc ijań sk ieg o . S tw ie rd z a m y  
to  z bó lem , w id ząc  ja k  u  w ie lu  z n ic h  o d ży w a ją  n a  now o 
p ra k ty k i  p o g ań sk ie , k tó re  ju ż  z u p e łn ie  z a n ik ły  u  ch rze ­
śc ija n , z a m ie sz k a ły ch  b liże j M isji.

J a k  d o p ie ro  zap ew n ić  w y c h o w a n ie  c h rz e śc ija ń s k ie  
o ch rzczo n ej m ło d z ieży ?  B a rd z o  w ie le  je s t o b ecn ie  dzieci 
w w ie k u  p rz y ję c ia  S a k ra m e n tó w  św ię ty ch . J a k  im  u d z ie ­
lać  n a u k i?  N ie  m o ż n a  liczyć n a  rodziców , gdyż zm y sł w y­
c h o w a n ia  dzieci to  rzecz n a j t ru d n ie js z a  do w p o jen ia  c za r­
nym . P o w ra c a m y  do tego  c iąg le  i n a  w sze lk ie  sposoby ; 
ro d z ice  s łu c h a ją , lecz n ie  ro z u m ie ją . A n a s i k a te c h iśc i?  
P ra c a  ich  n ie  je s t bezow ocną, a le  n ie s te ty  n ie  w y s ta rcza . 
Z resz tą , do w y c h o w a n ia  c h rz e śc ijań sk ieg o  trz e b a  m ieć  
p e w n ą  s ta łą  łączn o ść  z k a p ła n e m , trz e b a  ta k ż e  S a k ra m e n ­
tów . G dy zaś k s ią d z  n ie  m oże p rz e b y w a ć  w ciąż  po śró d  
sw y ch  c h rz e śc ijan , p o w in n i on i p rzy ch o d z ić  n a  pew ien  
czas do k s ięd za . A le ja k ie ż  tru d n o śc i n a leży  w ty m  celu  
p o k o n ać  w  k ra ju , p o zb aw io n y m  zu p e łn ie  ś ro d k ó w  k o m u ­
n ik a c y jn y c h !  C zarn i są  w p ra w d z ie  n ie u s tra sz o n y m i p ie­
c h u ra m i; jed n ak o w o ż  d la  dzieci, liczący ch  o śm , dziesięć, 
d w a n a śc ie  la t, ta k ie  p ięc io  i sześc io d n io w e  m a rs z e  p rzy  
d w u d z ie s tu  do d w u d z ie s tu  p ię c iu  k ilo m e tra c h  dzien n ie  
ta m  i z p o w ro te m  są  za  w ie lk im  w y siłk iem ! T rzeb a  się 
było  je d n a k  w k o ń c u  n a  to  zdecydow ać. Co ro k u  w ięc p rz y ­
ch o d zą  g ro m a d y , z łożone z 20, 30, 40 a  n a w e t do 150 dzieci, 
po łączyć  się  k o sz tem  n a d z w y c z a jn y c h  tru d ó w  z szczęśliw - 

- szy m i ró w ie ś n ik a m i z b liżej po ło żo n y ch  w iosek .
T a k ą  o to  je s t p rzeszk o d a , k tó ra  od ty lu  la t  h a m u je  

p o stęp ; trz e b a  z a k ła d a ć  now e s tac je . A le do tego p o trzeb a  
p e rso n e lu  i p ien iędzy . P rzez  d łu g i czas z d a w a ła  się kw e- 
s t ja  f in a n so w a  m n ie j t r u d n ą  do ro z w ią z a n ia  n iż  p ie rw sza . 
D zisia j n a re sz c ie  z w ia s tu ją  n a m  pom oc w lu d z ia c h , zato  
tro s k a  o ź ró d ła  u trz y m a n ia  do leg a  ciężko n a sz e m u  W i- 
k a r ju sz o w i a p o s to lsk ie m u . B e zw ą tp ien ia , m is jo n a rz  p rzy ­
zw y cza jo n y  do p o p rz e s ta w a n ia  n a  m a łem , n ie  tr a c i  n ig d y  
nad z ie i, że d la  s p ra w  ta k  n iezb ęd n y ch  d la  w iecznego  zba­
w ie n ia  d u sz  n ie śm ie r te ln y c h , O p a trzn o ść  ześle  m u  pom oc 
m a te r ja ln ą . T o też m o d lim y  się  i u fa m y . N a jśw ię tsz a  Ma- 
r j a  P a n n a , k tó re j n o w a  p la c ó w k a  będzie  p o św ięco n ą , n ie  
o m ie sz k a  p rz y jść  n a m  z pom ocą. M is jo n a rze  b ę d ą  sobie 
o d m a w ia li  jeszcze w ięcej, jeże li to  je s t m ożliw e... a  m iło ­
s ie rd z ie  c h rz e śc ija ń s k ie  d o k o n a  resz ty .

W in tencji naszych Prenum eratorów  i Dobroczyńców odpraw iają 
B iskupi i M isjonarze afrykańscy około 500 Mszy św. rocznie.



Kłopoty afrykańskiego zakrystjana.
Br. Fr. P ą c z e k  T. J.

W yjątki z listu.

D w a la ta  będ z ie  ja k  p rzeb iłem  oko  lew e t r a w ą  a f ry ­
k a ń s k ą . T a  t r a w a  n a z y w a  się  „ m a le ń d z ie “ , w y so k a  k ilk a  
m e tró w , sp ic z a s ta , o s tra . P o  p rz e b ic iu  n ie  w id z ia łem  n ic 
n a  to  o k o  i  w ie le  w y c ie rp ia łe m . A p ra w e  oko , ju ż  w  E u ro ­
p ie  p o w ied z ia ł m i d o k tó r, że je s t  s ła b sz e  od lew ego. Po 
p rz e b ic iu  o k a  m o d liłe m  się  do N ajśw . S e rca  P a n a  Jezu sa , 
do blog. A n d rz e ja  B oboli i do św. T e re sy  od  D z iec ią tk a  
Jezu s  — i  o d z y sk a łe m  w zrok . W idzę, a le  słabo .

C złow iek  ju ż  w  p o d esz ły m  w iek u , bo 60 ro k  będz ie  
sk o ń czo n y  b. ro k u . Je s te m  ju ż  14 ro k  w  C h ingom be. Je ­
s tem  z a k ry s tja n in e m . O fia ra  M szy św. je s t n ie sk o ń czo n e j 
w a rto śc i, d la teg o też  i  o rn a m e n ta  n a leża ło b y  m ieć  o d p o ­
w ied n ie  do  te jże  M szy św., a  tu  n ie m a  i cóż m a m  ro b ić?  
P ro szę  d la  P a n a  Jezu sa , a  P a n  Jezu s  godz ien  jes t, żeby 
M u to uczyn ić . K siądz , zw łaszcza  g d y  m a  su m ę, poci się 
od  g o rą c a  ta k , że h u m e ra ł  i  a lb ę  trz e b a  n a jp ie rw  u s u ­
szyć n a  s ło ń cu , żeby m o ż n a  złożyć i schow ać.

Do kogóż się  m a m  u d ać , p roszę , je ś li n ie  do m a tk i  
lito śc iw e j, S o d a lic ji św. P io tra  K law era , ażeby  te j b iedz ie  
z a ra d z ić  w  C hingom be. P rz e p ra sz a m  b a rd zo  za m o ją  ś m ia ­
łość  i za  n ie u d o ln ą  p isa n in ę . P o le c a m  się  u s iln ie  ła s k a ­
w ej p a m ię c i ja k o te ż  i  św ię ty m  m o d ło m  p rzed  P a n e m  Bo­
g iem . Ja , b ie d n e  s tw o rzen ie , ta k ż e  n ie  zap o m n ę  m o d lić  się 
za  d o b ro d z ie jk ę  n asze j M isji.

Jakie środki m ogą się przyczynić  
do zapewnienia szczęśliw ej w ieczności  

miljonom dusz?
N asze  m o d litw y , p rzez  k tó re  w s ta w ia m y  się za  n iem i 

u  Bożego tro n u !  W  tern  p rz e k o n a n iu , o p ie ra ją c em  się  n a  
k a to lic k ie j n a u c e  w ia ry , p is a ł  św ieżo  do S o d a lic ji św . P io ­
t r a  K la w e ra  W . O. M 1 a  k  i c, m is jo n a rz  w D etw ok  w  A fryce 
śro d k o w e j: „P roszę , m ó d lc ie  się  za  n as  i w zy w a jc ie  do 
tego, ab y  i in n i  się  za n a s  w ie le  m o d lili. C zy ta łem  ra z  — 
p rz y p o m in a m  sob ie  — że p o g an  w p ie rw sz y c h  w iek ach  
c h rz e ś c ija ń s tw a  n a w ra c a ła  ta k  sam o  m o d litw a  św . P a w ła , 
p u s te ln ik a , św . A n to n ieg o  w  g ro c ie  sa m o tn e j i in n y c h  w ie r­
n y ch  s łu g  B ożych  n a  puszczy , ja k  k a z a n ia  i n a u k i  św ię­



ty c h  Ojców. „ Je ś li P a n  d o m u  n ie  b u d u je , n ap ró żn o  p r a ­
cu ją , k tó rz y  go b u d u ją “ A Ks. B isk u p  H e r m a n  z D olnej 
W o lty  w  A fry ce  zach o d n ie j p isa ł n ie d a w n o : ,„W  w ie lu  
z a k o n a c h  k a rm e li ta ń s k ic h  m o d lą  się  za n a sz  W ik a r ja t .  
W  tem  leży  n a sz a  s i ła  i pow ód n a sz y c h  p o stęp ó w “. P a n  
B óg m ó g łb y  bez w ą tp ie n ia  ra to w a ć  d u sze  bez nasze j p rz y ­
czyny ; p o n iew aż  je d n a k  n ie k tó ry c h  ła sk  zw ykł je s t u d z ie ­
lać  ty lk o  w tedy , je ś li Go się  o n ie  p ro si, d la teg o  n ie ra z  
z b aw ien ie  n a sz y c h  b liź n ic h  zależy  n ie ja k o  od n a sz y c h  m o ­
d litw . J e s t  to m y śl, k tó ra  z a p a la ła  Ś w ię ty ch  do  n ie u s ta n ­
nego  w s ta w ia n ia  się  za w sp ó łb rac i. P o zw ó lm y  i m y, aby  
m y śl ta  o d d z ia ła ła  n a  n as  z c a łą  sw ą  p rz y g n ia ta ją c ą  i po ­
ry w a ją c ą  s iłą . A w ted y  p o c iąg n ie  o n a  n a s  n ap ew n o  i zn ie­
w oli, a b y śm y  chociaż  ow e dziew ięć  dn i, ja k ie  p o p rz e d z a ją  
u ro czy sto ść  O piek i św. Józefa, p o św ięc ili g o rące j m o d litw ie  
b ła g a ln e j o zb aw ien ie  d usz  n aszy ch  b liźn ich . Do ja k  n a j ­
ż a rliw szeg o  u d z ia łu  w  te j dz iew ięc io d n io w ej K ru c ja c ie  m o­
d litw  za A fry k ę  w zyw a w sz y s tk ic h  w ie rn y c h  S o d a lic ja  
św . P io tr a  K law era . K ru c ja ta  ro zp o czy n a  się  8, a  kończy  
16 k w ie tn ia . O sobną m o d litw ę  n a  tę  n o w en n ę  w y sy ła m y  n a  
ży czen ie  w  d o w olne j ilo śc i eg zem p la rzy , je d y n ie  za  zw ro ­
te m  k o sz tó w  p rz e sy łk i (ad resy  n a  II. s tro n ie  o k ła d k i) .

P rz y p u ść m y  w sp ó ln ie  s z tu rm  do N ajs ło d szeg o  S e rca  
P a n a  Jezu sa , chodzi o w ieczne  szczęście  n a szy ch  b liźn ich !

ODCINEK.

Targ w kraju pogańskim.
Przez jedną z Sióstr m isyjnych.

M am y dziś  n iedzie lę , a le  p o n iew aż  p o g an ie  o św ięce­
n iu  d n ia  tego  a n i  s łu c h a ć  n ie  chcą , o d b y w a  się  w ie lk i ta rg  
ty g o d n io w y , n ad zw y cza j c iek aw e  w id o w isk o . P la c  ta rg o w y , 
to  d u ż a  w o ln a  p rz e s trz e ń  w p o ś ro d k u  k ra jo b ra z u , a lbo  też  
n a  g ra n ic y  dw óch  k ra jó w , zaw sze  je d n a k  w  p o b liżu  p a w i­
lo n u  k ró lew sk ieg o . C ały  c z a rn y  św ia t k o b iecy  je s t tu ta j  
re p re z e n to w a n y ; n ie k tó re  z k o b ie t m ia ły  k i lk a  go d z in  d ro g i 
do p rzeb y c ia . K a ż d a  z w ie lu  se te k  c z a rn y c h  p rz e k u p e k  n ie ­
sie  sw ój to w ar, ja k  b a n a n y , faso lę , k u k u ru d z ę , m leko  i m a ­
sło, s ło w em  w sze lk ie  k ra jo w e  p ro d u k ty , n a  g łow ie. Z w ie rzą t 
do m o w y ch  i d ro b iu  n ie m a  n a  ta rg u  w cale , n a to m ia s t  w i­
d ać  ozdoby z p e re ł n a jro z m a itsz eg o  g a tu n k u  i ła d n e  w ia ­
n u sz k i, z e s ta w io n e  z b ia ły c h  i żó łty ch  g uziczków  p o rc e la ­
n o w ych , no szo n e  p rzez m ło d e  d z iew czę ta  w e w ło sach  i n a  
ra m io n a c h . T a k ż e  i k u p c y  in d y jsc y  z M oszi p rz y s y ła ją  n a  
ta rg  sw o ich  p rz e d s ta w ic ie li z k o s tju m a m i d aw n e j i n a j­



now sze j m ody . N ieo p isan y  g w a r  p a n u je  w śró d  tego lu d z ­
k iego  m ro w isk a . T o w a ry  p o ro z rz u c an e  są  w  n a jp ię k n ie j­
szej h a rm o n ji,  a lb o  lep ie j, w ed łu g  naszego  języ k a , w  za ­
d z iw ia ją c y m  n ie ła d z ie  n a  z iem i, ta k  że  z tru d n o ś c ią  m o ż n a  
zna leźć  p rz e jśc ie  p o m ięd zy  n iem i. W y d a je  się, jak o b y  się  
by ło  sc h w y ta n y m  w  o k a  d użej ro zp ię te j sieci. W  b e z ła ­
dn e j g m a tw a n in ie  z a c h w a la  k aż d y  sw ój to w a r  lub  a r ty -

Targ w Abomey (Daliomey).

k u ł zam ien n y , p rz y te m  śm iech y , n a w o ły w a n ia , k łó tn ie , że 
się  w  g ło w ie  m ąc i. K u p u ją c y  i sp rz e d a ją c y  p o ro z u m ie ­
w a ją  się  jeszcze n a jle p ie j p rz y  z a m ia n ie  to w a ró w : p ie­
n ią d z e  s ą  d la  n a sz y c h  c z a rn y c h  k o b ie t w ciąż  jeszcze  
czem ś n iezw y k łem , p o n iew aż  w eszły  tu ta j  w u ży c ie  do­
p ie ro  z p rzy b y c iem  E u ro p e jczy k ó w . J e d n a  z k o b ie t d a je  
n. p. za  g ro n o  b a n a n ó w  p e w n ą  ilość m le k a  i o d w ro tn ie , 
w e d łu g  tego, co je s t  w ła śn ie  w g o sp o d a rs tw ie  dom ow em  
n a jb a rd z ie j p o trzeb n e . Z a  ta k ie  now ości, ja k  g a rn k i  g li­
n ia n e  do  g o to w a n ia  lu b  n o szen ia  w ody i t. p. k a ż e  sobie  
c z a rn a  z d u n k a  p ła c ić  ty lk o  ta k  zw an em i w  i m  b i, m a łe m i 
z ia rn k a m i, p o d o b n em i d o  n a s ie n ia  rzep y ; z w im b i bow iem  
s p o rz ą d z a  się  n ie  ty lk o  p iw o  k ra jo w e , lecz ta k ż e  n a jw y ­
k w in tn ie js z e  p o tra w y . To też i m y  za wim-bi m ożem y  
czyn ić  n a  ta r g u  w iększe  z a k u p y  n iż  za  n a sz e  p ien iąd ze .

G dy w reszc ie  k a ż d a  z k o b ie t z a ła tw iła  się  z to w a re m  
w ed łu g  sw ego ży czen ia , p la c  ta rg o w y  o p ró ż n ia  się  n ie ­



b aw em , a  n a  d ro d ze  do d o m u  w id ać  w szędz ie  tw a rze , p ro ­
m ie n ie ją c e  ra d o ś c ią  i zad ow olen iem . T a  ru c h liw a  czynność  
p o w ta rz a  się  co trzec i dz ień  i s ta n o w i g łó w n e  z a tru d n ie n ie  
g o sp o d y n i dom u.

Jeże li ta rg  p rz y p a d a  n a  d z ień  p o w szedn i, m o żn a  tu  
ta k ż e  sp o tk a ć  i n asze  c h rz e śc ija ń s k ie  m a tk i, gdyż i one, 
w ed łu g  p ra s ta re g o  zw ycza ju , m u sz ą  się s ta ra ć  o pożyw ie­
n ie  codzienne. Lecz, d z ięk i B ogu, tę  m a łą  g ro m a d k ę  m óg łby  
n a w e t z u p e łn ie  o bcy  o d ró żn ić  o d  o w y ch  se tek  p o g an ek . 
T u ta j  sp ra w d z a  się  słow o A p o sto ła : „P o  o w o cach  w aszy ch  
p o zn ać  m a ją , że je s te śc ie  dz iećm i B o g a  i że D uch  św. 
je s t  w  w a s“. O d zn acza ją  się one p rz e d e w sz y s tk ie m  w ie lk ą  
s c h lu d n o śc ią  i p o rz ą d n e m  zach o w an iem , pod czas g d y  
ta m te  n ie  m a ją  a n i  w y o b ra ż e n ia  a n i też  z ro z u m ie n ia  d la  
te j cn o ty  dom ow ej. M im ow oli p o w ta rz a m  ze sm u tk ie m  
s ło w a  św . A n d rz e ja : „ P an ie , cóż to  znaczy  n a  ty lu ? “ A ch, 
g d y b y śm y  m ie li w ięce j środków , ja k  szybkoby  się ta  
g a r s tk a  p o w ięk szy ła !

D użo m ło d y ch  dziew cząt, p o b ie ra ją c y c h  ro k ro c z n ie  
n a u k ę  w  n a sz y c h  e k s te rn a ta c h , n a b ie ra  zw o ln a  z ro zu m ie ­
n ia  d la  tw a rd e g o  sw ego lo su  i p ra g n ie  C h rz tu  św .; je d n a k  
z m u szo n e  są, w ed łu g  o dw iecznego  zw y cza ju , p o m n a ż a ć  
k a ż d e m u  p o s iw ia łe m u  d z ik iem u , k tó ry  n a jw ięce j za n ie  
zap łac i, liczbę jego  żon i n iew o ln ic . P o d  ta k ie m  ja rz m e m  
jęczy  tu  ro d za j n iew ieśc i.

W  tyich d n ia c h  sc h ro n iła  się  do  n as  w ła śn ie  tego ro ­
d z a ju  lito śc i g o d n a  n a rzeczo n a . M a o n a  oko ło  la t  20 i n a ­
zyw a się  M k agrige . S ta ry  m u rz y n  o s iw y ch  w ło sach , k tó ry  
k u p ił  d z iew czynę od je j p o g a ń sk ic h  rodziców , n ie  p y ta ją c  
o je j u czu c ia , ch c ia ł M k ag rig ę  jeszcze  tego  sam ego  d n ia  
w p ro w ad z ić  do sw ego d o m u  ja k o  n o w ą  żonę. A le n a rz e ­
czona  z n ik n ę ła . P o ru sz y ł ted y  św ia t c a ły  i p iek ło . J a k  się 
ta  rzecz skończy , n ie  w iem , lecz je s te m  pew n a , że gdyby  
M isja  n a sz a  b y ła  w  m o żn o śc i w ręczyć o b lu b ień co w i o d ­
szk o d o w an ie , o d s tą p iłb y  o d  dziew czyny , k tó ra  m o g łab y  
w ted y  bez p rz e sz k o d y  zo stać  c h rz e śc ija n k ą .

D la tego  też  p ro szę  S zan o w n y ch  C zy te ln ik ó w  se rd ecz ­
n ie  o ry c h łe  p rz e s ła n ie  ła sk a w e g o  d a tk u  do d ro g ie j naszej 
S o d a lic ji św . P io t r a  K law era , ab y  n ie  n ad szed ł zby t późno, 
b y  i te m u  i n ie je d n e m u  w ten  sposób  g n ę b io n e m u  d z iew ­
częciu  m o ż n a  by ło  dopom óc do z o s ta n ia  d z ie ln ą  ch rz e śc i­
ja ń s k ą  k o b ie tą . C zeka W as za to w d z ień  są d u  w ie lk a  
n a g ro d a  Boża.



Kronika Sodalicji św . Piotra Klawera.
W ilno: Kółko dram atyczne odegrało w grudniu  na cele 

m isyjne: Dnia 2 g r u d n i a ,  obchodząc uroczystość pow stania 
listopadowego, piękny d ram at narodowy w 1 akcie p. t. „Dzie­
siąty  Paw ilon“; dnia 16 g r u d n i a :  „Tajem nicę“ w 2 aktach 
i „Cudowny doktór“ jednoaktów ka dla młodzieży. W przerw ach 
były śpiewy i deklam acje.

Łaski przypisowane wstawiennictwu ś. p. M. T. Ledóchowskiej.
Za łask i dziękują, sk ładając ofiary na m isje : T. L. z W ilna 

za załatw ienie przykrej domowej spraw y — 2.50 zł.; M. R. z Po­
znania za bardzo dobrą i s ta łą  posadę dla męża — 5 zł.; A. S. 
na  Chleb św. Antoniego dla Afryki 14 zł.

Czytając często w „Echu“ o w ysłuchaniu próśb zanoszo­
nych do Boga za pośrednictw em  zm arłej M. T. Ledóchowskiej,. 
zwróciłam  się i ja  do niej w bardzo w ażnej spraw ie i dozna­
łam  pomocy. Pragnąc zapewnić sobie i nadal jej opiekę, p rzy­
rzekam  co kw arta ł jałm użnę na drogie jej m isje afrykańskie, 
tak  długo, jak  tylko zarabiać będę mogła. M. F.

Pewien K ongreganista z W ęgier został uw olniony za przy­
czyną zm arłej hr. Ledóchowskiej' od gw ałtow nych skrupułów. 
Inny pan, z tej sam ej Kongregacji, doznał również pomocy 
w pewnej sprawiei, po wezwaniu przyczyny Zmarłej.

W trudnem  położeniu m aterjalnem  ukochanej osoby od­
praw iłam  nowennę do M atuchny Najśw. za przyczyną ś. p. 
M arji Teresy Ledóchowskiej. Zaledwie ją  skończyłam, już zo­
stałam  w ysłuchaną w sposób, przew yższający wszelkie oczeki­
wanie. Pragnę za tę  łaskę nietylko podziękować publicznie, 
lecz także zachęcić w szystkich do ufności we w staw iennictw o 
tej tak  bardzo um iłow anej Apostołki Chrystusowej. Tern go­
ręcej też ufam  w Jej pomoc w potrzebach duchowych i m am  
m ocną nadzieję, że wkrótce będę Jej znowu mogła podziękować. 
K azim iera K. zelatorka. Ofiara zł. 5.

Przed m niejwięcej półtora rokiem  zachorowawszy, s trac i­
łam  miejsce, nie mogąc od tego czasu nic znaleźć stosownego. 
Usłyszawszy o licznych prośbach w ysłuchanych za przyczyną, 
M. T. h r. Ledóchowskiej, zaczęłam  z ufnością modlić się o jej 
w staw iennictw o — i po dwóch tygodniach już otrzym ałam  po­
sadę. W załączeniu drobna ofiara n a  Misje. Dziecko Marji.

Przesyłam  drobną ofiarę na uczczenie zm arłej hr. Ledóchow­
skiej, dziękując za pomoc w pew nej spraw ie rodzinnej. N N.

S. Jo lan ta  Gogolówna, przełożona pisze z Nowego Sącza, 
że po m odlitwie i Komunji św. ku czci ś. p. M arji Teresy, upro­
siły sobie Siostry deszcz tak  bardzo potrzebny w czasie m ajo­
wej posuchy u. r., a potem  znów po ukończeniu sadzenia p iękną 
pogodę.

Dziękuje św. A ntoniem u i ś. p. M. T. Ledóchowskiej za 
otrzym ane łaski i zdanie dobrze egzaminów — Rodzina Pisa- 
rzowskich. (Ofiara na  Misje 5 zł.)

Spełniając przyrzeczenie składa serdeczne podziękowanie 
za uzdrowienie syna z ciężkiej choroby, N ajsłodszem u Sercu



Jezusowem u za przyczyną ś. p. M. T. Ledóchowskiej- — Anna 
Samołyk, ul. Podpromie, Rzeszów. (Ofiara na Misje 5 zł,.)

U w a g a  R e d a k c j i :  Oświadczamy jednak, że poddając 
się zupełnie dekretom  U rbana VIII, tak  do całości jak  i szcze­
gółów wyżej podanych nie przyw iązujem y żadnej innej wagi 
jak  tę, na k tó rą  zasługują  wiarogodne św iadectw a ludzkie. Okre­
ślenia „czcigodna“, „błogosławiona“ i „św ięta“ w odniesieniu 
do Zm arłej, o której cnotach Kościół jeszcze nie rozstrzygnął, 
nie m ają  w żadnej mierze uprzedzać sądu Stolicy apostolskiej.

Przeczytajmy w szy scy !
Co? Zamieszczone na okładce „W skazówki dla Przyjaciół 

M isyj“. Przeczytajm y je uważnie, dokładnie i zastosujm y się 
do nich. Podają one nowy przydział prenum eratorów  i dobro­
czyńców do poszczególnych Filij, opierający się na obecnym 
geograficznym  podziale Polski n a  województwa — w miejsce 
dawnego, ostatni raz publikowanego w Echu lipcowym 1928 r.. 
gdzie jeszcze zachowany był podział według ziem. W życiu nic 
nie stoi w m iejscu, lecz albo idzie naprzód, albo się cofa, jest 
w ruchu. Więc i nam  trzym ać się fego, co już nie m a racji 
bytu a naw et przypom ina sm utne czasy niewoli nie zależy, 
choćbyśmy i z początku (przyzwyczajenie staje się u wielu 
drugą naturą) mieli odczuwać pew ną niewygodę. Jeżeli jednak 
o d  r a z  u  zaczniemy ś c i ś 1 e przestrzegać te nowe wskazówki, 
m ające na celu li-tylko nasze własne dobro, t. j. będziemy zw ra­
cać się z danego województwa z a w s z e  i t y l k o  do Filji tem u 
województwu wyznaczonej,, a nie do innej, spostrzeżemy wnet 
korzyści tego nowego podziału oraz tego, że go pilnie zacho­
wujemy. Wzmoże się spraw ność obsługi, u stan ą  zdarzające się 
tu  i tam, mimo wszelkiej dobrej woli nieporozum ienia, n ie ­
słuszne naw ołania i t. p. Przytem  ulżymy też bardzo tą  uległo­
ścią pracownicom m isyjnym  w żmudnej pracy biurowej. Л więc 
przeczytajm y wszyscy i —• wszyscy obserwujmy!

Powołanie m isjonarki-pom ocnicy dła Afryki.

,A rm ja , choćby  n a jsp ra w n ie jsz a , n ie  je s t w  s ta n ie  sp e ł­
n ić  sw ojego  z a d a n ia  n a  w o jn ie , je ś li n ie  m a  d o b rze  zor­
g an izo w an eg o  o d d z ia łu  p ro w ian to w eg o . Otóż S o d a  1 i c j a  
ś w. P i o t r a  K l a w e r a  je s t w ła śn ie  ta k im  o d d z ia łem  
a p ro w iz a c y jn y m  d la  re g u la rn e g o  w o jsk a  m is jo n a rsk ie g o  
w  A fryce, k tó re  s ta r a  się  ta m te jsz e  lu d y  p o g a ń sk ie  zdobyć 
d la  c y w ilizac ji c h rz e śc ija ń sk ie j, d la  n ie b a “. T a k  p isa ł 
o n g iś  Ks. A rc y b isk u p  B ilczew sk i do Z a ło ży c ie lk i S o d a lic ji



M a rji T e re sy  L ed ó ch o w sk ie j, z a p e w n ia jąc  ją , iż się m odli, 
żeby  ta k ż e  w  n asze j P o lsce  z n a la z ła  liczne  d u sze  dzielne, 
k tó re h y  w jej Z g ro m a d z e n iu  c h c ia ły  c a ło p a le n iem  p o św ię ­
cić się  n a  m is jo n a rk i-p o m o c n  ice  d la  A fry k i.

C zy te ln iczko  m ło d a , n ie  c h c ia ła b y ś  w s tą p ić  do tego 
o d d z ia łu  a p ro w iz a c y jn eg o  w  w o jsk u  C h ry s tu sa  P a n a , n ie  
p ra g n ę ła b y ś  za c ią g n ąć  się  pod  s z ta n d a r  K rzy ża?  P o trz e b a  
p o lsk ic h  d z ie ln y ch  dusz, dusz, u m ie ją c y c h  zap rzeć  się  sie­
bie, d u sz  u m ie ją c y c h  k o c h a ć  sp ra w y  Boże. J e ś li czu jesz  
w  sob ie  g łos ła sk i, n ie  o c ią g a j się, lecz dziś jeszcze  p o s ta ­
r a j  się  o k siążeczk ę

„P o w o ła n ie  m is jo n a rk i-p o m o c n ic y  d la  A fry k i“.
(C ena 50 gr.) p rz e c z y ta j ją  u w a ż n ie  i zobacz, czy czasem  
n ie  tą  d ro g ą  w ła śn ie  m asz  p rze jść  p rzez  życie, u św ięc ić  
s ieb ie , u ra to w a ć  d la  n ie b a  d u żo  du sz  b liźn ich , i ch w a ły  
p rzy sp o rzy ć  B ogu.

Popierajm y „Związek prasy afrykańskiej!“

M a o n  n a  ce lu  d o s ta rc z a n ie  M isjo n arzo m  n i e z b ę ­
d n y c h  k s i ą ż e k  w ję z y k a c h  a f ry k a ń s k ic h , ja k  k a te ­
ch izm ów , h is to ry j św., E w a n g e lij św. i t. p. Do S o d a lic ji 
św . P io tr a  K la w e ra  n a p ły w a ją  ze w sz y s tk ic h  s tro n  o d  M i­
s jo n a rz y  a f ry k a ń s k ic h  g o rące  i n a ta rc z y w e  p ro śb y  o d ru k  
pow y ższy ch  k s ią ż e k  w  ję z y k a c h  tu b y lców . D o s ta rc z a jm y  
S o d a lic ji śro d k ó w , ab y  m o g ła  u czy n ić  zadość  ty m  ta k  
z re sz tą  d o b rze  z ro z u m ia ły m  p ro śb o m , d ru k u ją c  w sw o ich  
w ła sn y c h  d r u k a rn ia c h  dz ie ła , k tó ry c h  tłu m a c z e n ie  na  
języ k i tu b y lc z e  ty le  t r u d u  k o sz to w a ło  M isjonarzy . J a k  
w ie lk ą  ro lę  o d g ry w a ją  te  k s ią ż k i w p ra c y  m isy jnej^ k ażd y  
ła tw o  p o jm ie , zw ażyw szy  zw łaszcza  w y siłk i, ja k ie  czyn ią  
p ro te s ta n c i  i  m a h o m e ta n ie , by m u rz y ń s k ie  ludy , g o to w e  już  
do p o rz u c e n ia  p o g a ń s tw a , zy sk ać  d la  swej. b łęd n e j n a u k i.

Z łóżm y  n asz  g rosz  n a  tę  św ię tą  sp raw ę , lu b  co więcej', 
p rz y s tą p m y  do „Z w iązk u  p ra s y  a f ry k a ń s k ie j“ b ąd ź to  jak o  
Z ałożycie le , s k ła d a ją c  n a  te n  cel (jedno razow o  a lbo  w  r a ­
tach ) Z łp. 5.000; b ąd ź  ja k o  cz ło n k o w ie  d o ży w o tn i z je d n o ­
ra z o w ą  w k ła d k ą  Z łp. 200; b ąd ź  ja k o  u czes tn icy , w nosząc 
ro c z n ą  w k ła d k ę  Z łp. 20; lu b  w reszc ie  ja k o  członkow ie  
zw y cza jn i, z ro c z n ą  w k ła d k ą  Z łp. 5. P a n  Bóg, d la  k tó reg o



sp ra w y  g rosz  te n  z se rc a  złożym y, w y n a g ro d z i n a m  s to ­
k ro tn ie .

A dresy , pod  k tó re m i m o żn a  p rz e sy ła ć  o f ia ry  o raz  za ­
p isa ć  się  n a  cz łonków  „Z w iązk u  p ra s y  a f ry k a ń s k ie j“, są  
p o d a n e  n a  d ru g ie j s tro n ie  o k ład k i.

Ku czci M atki Boskiej Dobrej Rady 
dnia 26 kw ietn ia

odbędzie się staran iem  Filij i b iur Sodalicji św. P io tra  K law era 
coroczne nabożeństwo, n a  które zapraszam y serdeczniei naszych 

Prenum eratorów  oraz w szystkich Przyjaciół Misyj.
L itanje i obrazki Matki Boskiej Dobrej Rady nabyć można w So­

dalicji św. P io tra  Klawera. Adresy na  2 stronie okładki.

Odpust zupełny,
którego mogą dostąpić członkowie i zelatorzy Sodalicji K lawe­

rjańsk iej :
dnia 3 kw ietnia w dzień św. Benedykta de S. Filadelfo,

O. F. M., zwanego „M urzynem“;
dnia 26 kw ietn ia w uroczystość Matki Boskiej Dobrej 

Rady;
dnia 29 kw ietn ia w dzień św. P iotra, O. S. D., męczennika, 

a zarazem  w rocznicę- założenia Sodalicji św. P io tra  K lawera;
dnia 1 m aja  w dzień śś. F ilipa i Jakóba, Apostołów. 

W arunki: Godne przyjęcie św. Sakram entów  Pokuty i Ołtarza, 
naw iedzenie kościoła, m odlitw a o rozkrzewienie w iary i n a  

intencję Ojca św.

Zwracam y uwagę młodych Przyjaciół Misyj', oraz w szyst­
kich tych, co się zajm ują kształceniem- młodzieży, na wyszłe 
niedawno z d ruku  trzy pierwsze tom iki „Bibljoteki Młodzieży 
M isyjnej“ :

Przysięga Wodza. Huronów,
Światłość niećmy,
Książę z Kiu-Siu.

Do nabycia w W arszawie, ul. Lipowa 14.

Przedruk artykułów  dozwolony wyłącznie z wymienieniem
źródła.

Redaktor odpowiedzialny: Marja Kopińska.

Nakładem Sodalicji św. Piotra Klawera.

Odbito w drukarni »Czasu« w Krakowie,
pod  za rząd em  L. W ójcika.



Na prasę afrykańską: zł. 358 90; doi. 4.—.
Na Sodalicję św. P io tra  K law era: zł. 38.80.
Na „Grosz M arji Teresy“: zł. 1.—; doi. 1.—.
Na kielich do Mszy św.: doi. 1.55.
Dla W. O. M ullera: doi. 5 —.
Na stolik  do Mszy św.: doi. 1.—.
Na szkaplerze i m edaliki: 0.50.
Na płótno na obrusy ołtarzowe: lir. 281.90.
Ofiara dziękczyń, ku czci św. Teresy od Dziec. Jezus: doi. 1
P. Donkowa zebrała na kościoły zl. 15.80; M arja Śpiewak 

złożyła na Misje zl. 2.
Z W ilna.

P. W anda Kowalewska na Misje 6 zł.; Szkoła powszechna 
37, 22, 1, w W ilnie zebrała na Ligę dzieci 44 zł.; K uleszanka, 
zhieraczka Ligi dzieci, zebrała 10 zł.; W. Ks. Ledziński z Shiołwy, 
ziemi w ileńskiej, na Misje 80 zl.; W iktorja Godaniec na Misje 
5 zł,; z płatków  św. Tereni ofiarowano na Misje bezimiennie 
30 zł. 20 gr.; Anna Tamulewicz na m urzynków 5 źł.; członko­
wie Kółka Dramatycznego przy Sodalicji w dniu im ienin p. M. 
Konstantynowiczowej zam iast podarku, złożyli na chrzest m u­
rzynki 22 zł.; p. M arja M orawska na Misje 10 zł.; p.. W incenty 
Binkiewicz, zelator, ofiarował dla księdza-m urzyna, którego 
W ilno kształci, 'k rzy ż ' srebrny.

MEMENTO ZA ZMARŁYCH.
f K n a f l e w s k a  W a l e n t y n a ,  prenume-ratorka. 

Polecam y również gorąco m odlitwom  Czytelników „Echa-“ 
duszę ś. p. O. W ł a d y s ł a w a  M a r s z a l k i e w i c z a ,  Z m ar­
tw ychw stańca, zm arłego w Rzymie — szcze-rego przyjaciela 
Misyj.

M odlitwa do Najśw. Serca Jezusowego za m urzynów 
afrykańskich.

O Najsłodszy Je-zu, Odkupicielu wszystkich ludzi, spojrzyj 
łaskaw ie n a  ludy afrykańskie, pogrążone, w głębokiej nędzy
i jęczące w ciężkiej niewoli grzechu. Patrz, oto przychodzimy do 
Ciebie, aby się wstawić za tym i najnieszczęśliwszym i braćm i 
naszymi i przejednać najm ędrszą oraz najchw alebniejszą Twą 
sprawiedliwość. W zjednoczeniu ze- w szystkiem i kochającem i 
Cię duszami dziękujem y Ci za nieskończone- dobrodziejstwa; 
jakieś wyświadczył tym  ludom; pragnąc zaś złożyć Najśw. Sercu 
Twemu zadośćuczynienie, przepraszam y Cię za ich niew iarę 
prosim y o przebaczenie za zatw ardziałość i.ch serc, tudzież opła­
kujem y wszystkie- grzechy, które-mi te- ludy i ich przodkowie, 
począwszy od nieszczęśliwego Chama, aż do dnia dzisiejszego, 
obrazili Boski Twój Maj-estat. Jako zadośćuczynienie i ofiarę 
pojednaw czą przynosim y Ci i ofiarujem y najw iększy nasz 
skarb, to jest Twoje w łasne Najświętsze Serce, które-mu wszyst­
kie te  grzechy wielkie i prawdziwe spraw iły katusze. Wreszcie 
jako zadośćuczynienie za wszystkie zniewagi i nieprawości racz- 
przyjąć m odlitwy i zasługi Najśw. Twojej Matki i Jej oblu­
bieńca św. Józefa, jak  również wszystkich Aniołów, Świętych 
P ańsk ich  i całego Kościoła św.

O zmiłuj się, dobry Jezu, nad biednem i afrykańskiem i lu ­
dam i! Oświeć tych, co są jeszcze pogrążeni w ciemnościach po­
gaństw a i śmierci'! Amen.



Święty Józefie, Obrońco i wzorze czcicieli Najśw. Serca, 
św. Piotrze Klawerze, P atron ie  m isyj afrykańskich, módlcie się 
za nam i i za biednym i m urzynam i afrykańskim il Amen.

(300 dni odpustu za każdy dzień nowenny). 
Za pozwoleniem władzy kościelnej.

W skazówki dla P rzyjaciół Misyj.
Prosim y gorąco wszystkich naszych Czytelników, którzy 

chcą regularnie odbierać „Echo z A fryki'1 i pokw itow ania za 
ofiary, aby przy przesyłce ofiar, w kładek i p renum erat, ze­
chcieli się trzym ać następujących wskazówek:

I. Przy przesyłce p renum eraty  należy zawsze zaznaczyć, 
czy to za „Echo z A fryki“, czy za „M urzynka“ i czy to p ren u ­
m erata nowa, czy odnowienie dawnej. W obu w ypadkach pro­
sim y podać dokładne im ię i nazwisko oraz adres p renum eratora.

Prenum eratorzy  z województw: warszawskiego, lubelskiego, 
białostockiego, łódzkiego i wołyńskiego k ie ru ją  swe przesyłki 
do F ilji Sodalicji św. P io tra  K law era w W a r s z a w i e ,  W a­
recka 10, m. 5; num er konta P. K. O. 1.188.

Prenum eratorzy z województw: krakowskiego, kieleckiego, 
śląskiego, lwowskiego, stanisław ow skiego i tarnopolskiego, jak  
również zagranicy, sk ierow ują swe przesyłki do F ilji Sodalicji 
św. P io tra  K law era w K r a k o w i e ,  ul. św. M arka 25; num er 
konta  P. K. O. 142.248.

P renum eratorzy  z województw: poznańskiego i pom or­
skiego skierow ują swe przesyłki do F ilji Sodalicji św. P iotra 
K law era w P o z n a n i u ,  ul. R. Szym ańskiego 6; num er konta 
P. K. O. 200.015.

Prenum eratorzy  z województw: w ileńskiego, nowogródz­
kiego i poleskiego niechaj się zw racają łaskaw ie do F ilji Soda­
licji św. P io tra  K law era w W i l n i e ,  Zam kow a 19; num er konta 
P. K. O. 80.954.

II. Przy przesyłce, p renum era t za inne osoby należy zawsze 
zaznaczyć, czy to p renum eraty  nowe, czyi odnow ienia dawnych 
i koniecznie dołączyć dokładny adres każdego poszczególnego 
prenum erato ra, zdarza się bowiem nieraz k ilku  p renum erato­
rów w jednem  i tem  sam em  mieście o tem  sam em  im ieniu  i n a ­
zwisku.

III. Przy ew entualnej zm ianie adresu  lub nazw iska pro­
sim y podać zawsze, poza nowym adresem,, adres dawny. Na po­
krycie kosztów zm iany adresu należy przesłać kw otę 50 gr.

IV. Przy przesyłkach przedm iotów pożytecznych m isjom  
prosim y dołączyć do paczki swej dokładny adres nadaw cy dla 
um ożliw ienia pokw itow ania odbioru.

1 tu ta j na jlep ie j zawsze skierowywać przesyłki do n a j ­
b l i ż s z e j  z czterech F ilij Sodalicyji św. P io tra  Klawera.

V. Poza w yraźnem  życzeniem wysyłającego, oraz dołącze­
niem  przez niego na  tenże cel znaczka pocztowego, nie kw itu­
jem y odbioru drobnych pojedynczych kwot, regulujących p re­
num eratę czasopism  i należytość za kalendarze. Zapewniam y 
jednakże w szystkich Szanownych Prenum eratorów , że. każdy 
ich datek zostaje jak  najsk ru p u la tn ie j zaksiążkow any i że za 
wszystkich zanosim y wdzięczne m odlitw y do Boga, szczególnie 
zaś za tych, którzy, pam iętając w iernie o w spieraniu  biednych 
misyj afrykańskich  za pośrednictw em  Sodalicji św. P io tra  Kla­
wera, odnaw iają co roku  punk tualn ie  prenum eratę  za czasopi­
sma i w spółpracują w ten sposób nad rzeczą z rzeczy Boskich 
najbardziej Boską, jak ą  jest apostolstwo.

Kto w spiera apostoła, weźmie zapłatę apostoła!


